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Organizacya kapitału a klasy 
robotniczej.

i i .

R ew olucyjne działanie kapitału stwarza coraz 
w ięce j ludzi bezdom nych, coraz w iększe masy 
pozbaw ione zostają swych dom ostw i gospo­
darstw i jak  ptaki wędrownej.ęiągną do krajów, 
gdzie  swą siłę roboczą mogą drożej sprzedać. 
Ta w ędrówka ciemnych po najw iększej części 
i n iezorgan izow anych  mas zagraża ustaw icznie 
stopie życ iow ej k lasy robotniczej. Zorgan izo­
wani przedsięb iorcy bow iem  natychmiast potra­
fią  w yzyskać nadarzającą się sposobność i wo- 

- bec zbytn iej podaży wolnych rąk do pracy, 
obniżają płacę, biorąc do roboty  ciem nych jesz­
cze i n ieuświadom ionych, o bardzo nizkich po­
trzebach i dlatego tanmh w ędrow nych  robotn i­
ków. Rów nocześn ie zda starają się z nap ływ a­
jących  u tw orzyć kadry sobie posłuszne i go tow e 
zaw sze do w alk i z swym i współtowarzyszam i. 
Urabiają z nich łam istrejków, k tórzy  każdej 
chw ili dadzą się u żyć do złamania solidarności 
walczących. Ten import łam istrejków , który 
rów n ież jest jednym  z pom ysłów  zorgan izow a­
nych w  zw iązk i przedsięb iorców , staje się co­
raz bardziej n iebezpiecznym  środkiem walki 
p rzeciw  robotnikom .

Do tych  w szy s tk ich  jednak czynn ików , k ló re  
osłabiają stanowisko prolelaryatu w  walce o le ­
psze warunki pracy i na rynkach pracy przy- 
czy niają się jednak jeszcze  inne. Najsilniejsze 
kartele mamy w  tak zwanych „ ciężkich p rze ­
mysłach : w górn ictw ie, fab ryka ty i żelaza suro­
w ego , w  fabrykach stali i t. d. Jeżeli w  tych 
przemysłach kartele podw yższają  swe zysk i ko ­
sztem  przem ysłów  dalszych, to dla klasy robo­
tn iczej oznacza to pogorszen ie i zm niejszenie 
się sposobności do pracy. P rzem ysły  te muszą 
bow iem  pracować z w iększym  nakładem kapi­
tału, na każdą markę płacy przypada w iększa 
suma kapitału, w yłożona na m ateryał surowy 
i wrogóle prowadzenie przedsiębiorstwa, co po­

woduje jak  najw iększe ogian iczen ie  liczby ro ­
botn ików  i ich płacy. G dyby cena m ateryałów  
surowych półfabrykatów  była  niższa, to można-i 
by  do gotow ej 'fabrykacy-i Użyć w ięcej robotn i­
ków.

W ysok ie ceny nakładane przez kartele od­
straszają i zm niejszają p o p y t ; zapotrzebowanie 
w ew nątrz kraju nie odpow iada zupełnie zdolno­
ści produkcyi skartelizowanych przedsiębiorstw , 
co w  skutkach swych powoduje nadprodukcyę, 
a następnie kryzys ekonom iczny. Kartele jednak 
um ieją sobie radzić. Sprzedają m ianowicie swe 
tow ary zagranicy taniej, aniżeli w ew nątrz pań­
stwa, przez co uzyskują dostateczny zbyt swych 
produktów, zapobiegają podrożeniu kosztów  pro­
dukcyi, uwalniają rynki w ew nętrzne od nadpro- 
dukcyi, a poniesione szkody przez tanią sprze 
daż zagranicą, wetu ją sobie wysok iem i cenami 
w  kraju. Jeżeli w  ten sposób żelazo niem ieckie 
tańsze jest na rynkach angielskich, to przem y­
sły, przerabiające żelazo, m ogą tam taniej pra­
cować, niż ich konkurenci n iem ieccy, a nadto
i inne przem ysły przez możność otrzym ania 
tańszych maszyn produkują taniej i mogą przez 
to skutecznie prowadzić walkę konkurencyjną 
z przedsiębiorstwam i niem ieckiem i. —  W idzim y 
w ięc znowu, że przem ysł krajowy, k tóry m ógł­
b y  zatrudniać w iększą ilofCr robotników, ponosi 
w  ten sposób bardzo dotk liw e szkody- ‘na k o ­
rzyść tych skartelizowanych ga łęzi przemysłu, 
w' których warunki dla walk i zaw odow ej są 
mniej pomyślne.

Już samo bezpośrednie działanie karteli wska­
zuje zupełnie jasno, jak ie  stanowisko wobec 
nich jpow inna zająć klasa robotnicza. Zorgani­
zow an y  kapitał jednak umiał owładnąć pań­
stwem i zmusić je  do zdobywania dla siebie 
coraz to nowych rynków  zbytu. Im pilniejszą 
jest konkureneya na rynkach wszechśw iatowych, 
tern spór pom iędzy państwami kapitalistycznem i 
o kraje, do których kapitalizm  jeszcze nie do­
tarł, jest coraz bardziej zad ę ty . W  ten sposób, 
znajdując poparcie w  skartelizowanym  przem y­
śle, w ytw arza  się nowoczesny impery-alizm, gro ­

m adzący n iezliczone m asy wojska i flo ty  na 
usługi interesów  kapitalistycznych. Pod jego 
ochroną płyną masy kapitału do dziew iczych  
jeszcze krajów , przynoszą ogrom ne zysk i i pro­
centy. N iestety, ciężary, którfe spoczęły  na bar­
kach proletaryatu, nie zm niejszają się przez to 
ani na jotę. Koszta m ilitaryzm u, które z roku 
na rok  ustaw icznie rosną, pokryw a się za po­
mocą podatków  pośrednich i dochodów  z ceł,

. które w  daleko znaczniejszem  stopniu obciążają 
ludność pracującą, niż k lasy posiadające. Jeżeli 
kapitał odpływ a z kraju do dalekich k o lo n ii, by 
tam zakładać fabryk i, budować koleje i prze­
trząsać ziem ię w  poszukiwaniu za złotem  i w ę­
glem , to w  następstw ie tego zmniejsza się po­
pyt na siły robocze w  kraju, następuje zastój 
na europejskich rynkach pracy. W ięcej je s z c z e : 
obce ludy, które kapitał podbił dla swego w y ­
zysku i zmusił do służenia sobie, wychowując 
ich do pracy za pom ocą podstępu i brutalnych 
gw ałtów , —  zwolna zostają w ciągn ięte w  w ir 
now oczesnego życia  i w  ogrom nych masach 
ciągną do starej o jczyzn y  kapitalizmu, obniża­
jąc tam płacę przez swój zupełny brak potrzeb 
i przez swe n iew oln icze posłuszeństwo i umo­
żliw iając w  rozstrzj gającej w afce m iędzy kapi­
tałem a pracąj;,,generalny lokaut całej europej­
skiej k lasy robotn icze j11.

Naturalnie poruszyliśm y tutaj ty lko kilka z tych 
p iob le iiiovg, które łączą się dziś z centralizacyą 
kapitału, dokonującą się w  kartelach, trustach 
i \yielkich bankach. Już jednak i z tego widać, 
że klasa robotnicza staje wrnbec coraz to tru­
dniejszego zadania i że obow iązk iem  je j jest przy^D 
puścić jak  na jgw ałtow n ie jszy szturm do tw ierd zy  
kapitalizmu, jeże li nie ma być oszukaną w  swych 
nadziejach przyszłości. Dla klasy robotn iczej kar­
tele posiadają jednak jeszcze inną stronę. Ozna­
czają one ogrom ny postęp w  dziedzin ie konce- 
tracyi przedsiębiorstw  i ujednostajnienia pro­
dukcyi. Całe ga łęzie przemysłu rządzone są dziś 
z jednego mie|sca, skutkiem, czego przez pod­
danie się poszczególnego kapitalisty w o li całej 
kapitalistycznej klasy, —  o losie tys ięcy  robo-

PAW EŁ I W IK TO R  M ARGUERITTE.

Z A M E K .

(Epizod z wojny prusko-francuskiej).

Październ ik  dobiegał do końca. U lewne de­
szcze zm oczy ły  drogi, zm ien iły całą okolicę 
w  jez io ro  i błota. Pom im o strasznego początku 
w ojny, m ieliśm y nadzieję, chcieliśm y w ierzyć...

B yło to 27, zdaje mi się, k iedy  po dwóch 
tygodniach zaw ieszen ia broni, na now o rozpo­
czyna li się ruchy. Moja kompania, wysunięta 
naprzód, połączyła się z jednym  batalionemj/38 
pułku p iechoty i z jedną z pięciu bateryi. Na­
zajutrz m ieliśm y się przerzucić z Colom by do 
Orbigny. Byliśm y bardzo blisko przednich stra­
ż y  von  der Tanna. P rzed  trzem a dniami roze­
grała się nieszczęsna potyczka w  Binas, gdzie 
nasi womJ strzelcy zaskoczeni z nienacka, zo ­
stali wym ordow ani.

Na rekonesansie dow iedziałem  się od jak ie ­
goś uciekającego chłopa, że kolumna n ieprzyja­
cielska złożona z trzech szwadronów  jazdy, je ­
dnej kompanii p iechoty i dwóch armat zajęła 
zamek i w ieś Franceuil, od której dzie liło  nas

za ledw ie pięć kilom etrów . Spnsloszyli wszystko, 
zrabowali sklepy, piwnice... <J®zy w iedzie li, że 
jesteśm y tak b lisko?  C zy mieli się na baczno­
ści ? Kapitan bateryi, z którym  chciałem o tem 
pom ów ić, przed zaraportowaniein dow ódcy ba­
talionu, rozm aw iał właśnie z jakimś cz łow ie­
kiem, na k tórego w tedy  w cale nie zw róciłem  
uwagi. Padał drobny deszczyk, byta godzina 
szósta w ieczór i już się zciemniało.

R zecz postanowiona. Będziem y się starali zajść 
ich niespodzianie 1 nazajutrz rano, k iedy cie­
mno jeszcze było, ruszyliśm y w  drogę. Ja sze­
dłem przodem  z jednym  z moich oddziałów , 
jako straż przednia, trzy  inne m iały podtrzy­
m yw ać bateryę. Batalion m aszerował za mną. 
W zią łem  ze sobą spotkanego poprzedniego dnia 
chłopa, jako przewodnika. Był to stary, ale jary 
jeszcze człow iek , w  którym  patryotyzin  w ido ­
cznie zrodził się dopiero wczora j, pod w p ływ em  
dzik iego najazdu Prusaków. Taki sąd o nim w y ­
robiłem  sobie z jego  uwag, ze słów  urwanych, 
które trzeba było z n iego w yciągać jedno no 
d ru g iem :

—  Czego oni chcą od nas ?... A h ! zbóje, 
wszystko zabrali!... Słoninę, ziem niaki, słom^ 
i d rzew o ! Jeżeli będziecie do nich strzelali, 
przepadnie w szystko. W ieś naszą spalą... A h !

Boże m iłosierny L .S jU zy  nie b y łoby  lepiej po­
zw olić  im odejść w  spokoju ?

Dow iedziałem  się w  ten sposób, że spusto­
szyw szy  wszystko, cała kolumna, z wyjątk iem  
w idet i malymb posterunków, obozowała w  zam ­
ku...

—  Duża posiadłość —  mruczał chłop —  gó ­
ruje nad całą wsią. Park rozciąga się na dwóch 
zboczach w zgórza . Nowa orenżerya, piwnice 
zaopatrzone. Trzeba to było w id z ie ć ! Pan hra­
bia m ógł być dumnym ze sw ojego zam k u ; nie 
było takiego na dwadzieścia mil w  około...

1 tak dow iedziałem  się znów , że pan Fran- 
cueil by ł starym kawalerem , zapob iegliw ym  g o ­
spodarzem i m iał manię budowania.

Na ten temat chłop był gadatliw y. W idzia ­
łem, że zachwycał się szczerze bogactwem  swego 
p a n a ; dumny by ł z n iego, bo przynosił za ­
szczyt okolicy. Jednakże, jeże li coś mogło go 
pocieszyć w  jego  własnej ruinie, to przekona­
nie, że podobny los spotkał bogatszego od nie­
go. W ściekłość i cierpienie hrabiego spraw iało 
mu ulgę. Uśmiechał się swojem i bezzębnem i 
ustami na m yśl, że B aw arczycy po śniadaniu 
w yrzucali m eble przez okna, w yb ija li szyby, 
w yp różn ili i potłuk li setki butelek...

Naraz, po dłuższem m ilczeniu —  szliśm y już
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tn iSow  rozstrzyga kilku ludzi. Na tem jednak 
m e koniec. Poszczegó lne ga łęzie  przemysłu, 
przedsiębiorstwa handlowe itd., za leżne są dziś 
od w ielk ich  banków, które w  ten sposób z y ­
skują decydu jący w p ływ  na całą gospodarkę 
społeczną danego kraju. Jest dowód — w praw ­
dzie innego rodzaju —  na m ożliwość osiągnię­
cia tego, co jest celem klasy robotn iczej: ro z ­
w in ięcia wszystkich  sit produkcyi przez uspo­
łeczn ien ie produkcyi.

To samo ju ż określa stanowisko proletaryatu 
wobec zorgan izow anego kapitału. Tego  wroga, 
ssącego krew  klasy robotn icze , na leży zwalczać 
aż do ostatnich granic, nie należy jednak łączyć 
się w tym  celu z reakcyjnem i partyam i drobno­
m ieszczaństwa, które chcą skrępować rozw ój 
now oczesnego życia gospodarczego i w tłoczyć 
je  w  fo rm y średniow iecza. K lasil' robotnicza po­
w inna rozum ieć, że w róg  jej dla niej toruje 
drogi i hasłem je j w  tej w alce pow inno byąj' 
d la te go : „P rze z  kartele i trusty do ustroju so- 
cya lis tycznego“ .

Przegląd społeczny.
(Jmowa c e n n iko w a  w  fa b ryc e  w a g o n ó w  w  Sanoku.

(Dokończenie.)

III. Ogólne.
1. M ężow ie zaufania zostaną uznani i p rzy ­

sługuje im prawo życzen ia  i zażalenia robotn i­
ków  przedstaw iać Zarządow i fabryk i, a będą 
w yb ieran i w  ten sposób, iż na każdych 50 pra­
cujących przypadn ie jeden mąż zaufania (patrz 
dodatek).

2. P rzełożen i będą się w  ludzki sposób ob­
chodzić- z robotnikam i a ci w zajem nie z prze- 
łożonem i, jak  regulam in fab ryczny  wskazuje.

3. Odpowiednia ilość pom ocy zostanie prze­
znaczoną do kuźni, tokarni, ślusarni i kotlarni, 
o w ysokości której decyduje k ierow n ik  fanryki, 
majster i m ężow ie  zaufania.

4. Do kuźni, ślusarni, tokarni i kotlarni do­
starczaną będzie* ęzysta i zdrowa woda do picia.

5. W  kuźni, tokarni, ślusarni i kotlarni będą 
poustawiane szafk i na ubrania o ile na to 
m iejsce pozwoli. P ięć minut przed 12 i 6 go ­
dziną w ieczór nędzie w olno um yć się.

6. Kuźnia i kotlarnia będzie  co dzień rano i 
w  południe przed rozpoczęciem  pracy odpo­
w iednio w odą skrapiana.

7. W  kuźni zam iast w entylacyj ogniska zo ­
staną przerob ione w  ten sposób, że dym  i gaz 
w ytw arza jący  się z węgla nie będzie się unosił 
po hali.

8. N a leży  dołożyć starań, by zaw sze do ka­
żdego m łota parow ego było  jedno zapaśne ko­
wadło przygotow ane.

9. Do kuźni należy dostarczyć 1 m łot pa-

dw ie  godziny  —  obracam się do m ego prze­
w odn ika : „C zy  prędko za jdziem y ? “ ... I proszę 
sobie w yobrazić  m oje zdum ienie: niema n iko­
go ! —  Hultaj skorzystał z ciemności na zakrę­
cie drogi. Zniknął bez śladu.

Gdzieśm y m ogli być ? Zaczy nało świtać, po­
dnosiły się białawe mgły. Przechodziła  kobieta 
z wychudzoneini krowam i. Pytam  ją  o Fran- 
cueii. Ah  ! t a k ! Tam na lew o od nas, godzina 
drogi przynajm niej z powrotem , za lasem. W y- 
k ierow ał nas ten n icpoń ! Nie pojm uję d laczego? 
C zy z obaw y zem sty Prusaków  ? C zy bał się 
widoku rozlewu krw i, swojej chaty w  ogniu 
i pola zniszczonego ? C zy chciał m oże uchronić 
swoją w ieś, a w łaściw ie siebie od strasznych 
skutków  b itw y ?

Dosyć, że k iedyśm y p rzybyli, zanim batalion 
m ógł się rozw inąć, a baterya zająć pozycyę, 
p rzy ję ły  nas w idety  strzałami. Jeden z n ieprzy­
jacielskich szw adronów  o mało naw et nie poj­
mał moich zm ordowanych tyra lierów . Kom pa­
nia, ukryta w  zamku, raziła nas ogniem  kara­
b inowym , a d*»ie armaty bawarskie zaczynały 
grać. N iespodzianka nie udała się nam.

Kule latały na w szystk ie strony. Nasz bata­
lion posuwał się zwolna. D w ie kompanie sta­
rały się zb liżyć  do wsi, gdzie  zabarykadowani 
dragoni dobrze się trzym ali. A le  trzeba także

row y  a także do kuźni, kotlarni 1 młot parowy, 
o ile będzie ty le  robót co w  roku 1908/9, ja- 
koteż m aszynę do sztauchowania żelaza.

10. P rzyrządy  specyalue potrzebne dla ko­
wali będą w ykonyw ane na osobną kartę.

11. Do napraw y przyrządów  w  kuźni należy 
nadać dwóch ślusarzy, o ile liczba kow ali p rze­
chodzić będzie sto.

12. P iec do spogrzewania (Schweissofen ) bę­
dzie przynajm niej o godzin ie  7 rano i 11/a po 
południu ogrzewanym .

13. R oboty  kowalskie na jeden  lub dwa w o zy  
będą w ydawane wówczas, gdy  kow al będzie 
w ykon yw a ł te same roboty na w iększą ilość 
w ozów , o ile na to program i termin dostawy 
pozw o li.

14. P rzez kuźnię będzie przeprow adzony jeden 
rurociąg dla ułatwienia dostaw y w ody  do koryt 
przy  ogniskach.

15. Roboty, wchodzące w  zakres kowalski, 
nie będą w ykonyw ane w  innych oddziałach,
0 ile w  nagłych wypadkach nie za jdzie kon ie­
czna potrzeba.

16. Gdy robotn ik (kowal, ślusarz lub tokarz) 
otrzym a robotę, ma równocześnie otrzym ać kartę 
akordową, rysunek, i dla kow ali sztance mają 
być ju ż wów czas gotow e.

17. Jeżeli pom ocnik otrzym a ogień, to przez 
p ierw sze 14 dni przechodzi próbę z płacą p o ­
mocnika, a dopiero po 14 dniach próby, gdy 
okaże się fcjfzdolnym otrzym a minimum płacy 
przeznaczonej dla sam odzielnych kowali. Jeżeli 
mimo to potem okaże się, iż jest n iezdolnym , 
wraca napo w rót na pomocnika.

18. W  tokarni w  krótkim  czasie, w m iarę 
m ożności przeprow adzoną zostanie gruntowna, 
stosowna reperacya maszyn.

19. Jeżeli robota w  tokarni ciągnie się przez 
kilka okresów , to na każdy w yp łat w olno b ę ­
dzie podawać lon z 2 5 %  dodatkiem  lub zali­
czyć sztuki go tow ej roboty.

20. Do ślusarni chłopców nie na leży w ięcej 
przyjm ow ać, -a obecnych rozdzie lić  w  ten spo­
sób po partyach, by  na każdego czeladnika nie 
w ięcej jak  jeden chłopiec przypadał. Na p rzy ­
szłość stan chłopców należy zregu lować w  ten 
sposób, by na dwóch czeladników  przypadał 
jeden chłopiec. R oboty  na leży z przodownikam i 
w  ten sposób rozdzielić  po partyach, by chło­
pcy zaw sze mieli robotę.

21. Jeżeli robota ślusarza ciągnie się przez 
kilka okresów , to na każdy w yp ła t w olno bę­
dzie podawać łon z dotatkiem, lub za li­
czyć sztuki gotow ej roboty.

22. W  kotlarni p rzyrządy  nowe. lub w ym a­
gające w ięcej naprawy, potrzebne dla kotlarzy
1 na nitm aszynę będą w ykonyw ane przez werk- 
zeugmachra.

23. Jeżeli robota nie zostanie w ykonaną w  
jednym  okresie, lecz będzie się ciągła przez

było mieć się na baczności przed dwom a inny­
mi szw adronam i; skierowałem  się w  tej chwili 
ku bateryi z m yślą o moich oddziałach posił­
kowych . A rm aty nasze ustaw ione by ły  dosko­
nale na w zgórzu , skąd, ukryte za zamkiem, 
ostrze liw a ły wieś. Kapitan biegał tam i napo- 
wrót, kierując strzałami. Zacierał ręce z ukon­
tentowania. I rzeczyw iśc ie  pozycya bardzo do­
brze była upatrzona. Ktoś z okolicznych m ie­
szkańców  musiał mu ją wskazać.

R ozstaw iw szy  moich ludzi, w róciłem  do armat. 
Strzały padały z taką regularnością, jak  na ćw i­
czeniach. P rzy  kapitanie zauw ażyłem  w tedy 
człow ieka, k tóry poprzedniego dnia dawał mu 
ju ż w skazówki. Był słuszny, chudy, tw arz ogo­
rzała o dość szlachetnych rysach, aksamitne 
ubranie, żółte kamasze. W skazyw ał palcem po- 
zycye, zamek, okna, skąd rażono nas gw a łto ­
wnymi ogniem.

Arm aty dziuraw iły, rozw a la ły  swoim i poci­
skami m u ry ; tu i ów dzie  załam ywał się dach. 
N ieznajom y spoglądał obojętn ie na n iepow eto­
wane szkody. W krótce  dym rozszerzy ł się nad 
dachem, wybucha? gw ałtow n ie, poczerw ien iał. 
Strzelanina nieprzyjacielska przycichła. I m yśla­
łem o poległych , rannych. To musiało być stra­
szne ! A le  nagle usłyszeliśm y daleki ło sk o t : za ­
padło się całe w iązanie dachu. Na tw arzy  nie-

dwa lub w ięcej okresów , ro na każdy okres 
p rzy  każdej robocie będzie w olno podać lon i 
co najmniej 15% .

24. W  przeciągu trzech m iesięcy przeprow a­
dzoną będzie rekonstrukcya w  kotlarni w  ten 
sposób, iż  cała kotlarnia podzieloną zostanie 
na cztery działy, t. j. dział budowy rezerw oarów , 
konstrukcya budowlana, jak  mosty itd., kon- 
struki ya w agonow a, tj. tendry i w ozy , i czwarty' 
dzia ł n itowania. P rzy  każdej takiej party f k ie­
rować będzie robotnikam i przodownik, który' 
otrzyuna w ykaz robót, w  jakim  term inie mają 
byp go tow e i będzie za tę robotę odpow iadał. 
Rekonstrukcym ta zostanie przeprowadzona po 
porozum ieniu  się dyrekcy i z mężam i zaufania.

25. leże li robotnik w  trzech wypadkach mimo, 
że :nni robotn icy w ychodzili p rzy  ustanow io­
nym  dawnym  akordzie na lon z dodatkiem  25°' o 
a on nie w yszed ł na lon, to po gruntownym  
zbadaniu tej sprawy z mężam i zaufania, nastę­
puje wydalen ie takiego robotnika.

26. W zajem ne rozw iązan ie stosunku służbo­
wego następuje za w ypow iedzen iem  14dniowym .

27. Jeżeli robotn ik bez urlopu i pow odów  
wym ien ionych  w  dodatku do um ow y nie zgłosi 
się do pracy, to wów czas po raz p ierw szy 
otrzym a 1 kor. kary, po drugi raz karę w  
w ysokości jednodziennego zarobku, po trzeci 
raz karę w  w ysokości dwudniow ego sw ojego za ­
robku, a po czw arty  raz następuje w ydalen ie 
takiego robotnika z pracy

28. Um owa ta w chodzi w  życ ie  z dniem  15 
sierpnia 1909 i obow iązu je obie strony po 
dzień 15 sierpnia 1911 z trzym iesięcznym  w y ­
pow iedzen iem  przed upływem  terminu (15 V III 
1911) w  którym  traci swą moc. O ileby w y ­
pow iedzen ie takie na trzy  m iesiące przed 15 V III 
1911 nie nastąpiło, obow iązu je ona obie strony' 
jeszcze na przeciąg jednego roku t. j. do 15/VIII 
1912.

Sanok, dnia 4 sierpnia 1909.

Za D yrekcyę fa b r y k i:
Pierwsze . Galicyjskie Towarzystwo akcyjne 

budowy wagonów i maszyn w  Sanoka.

Ludwin Eydziałowicz. Józef Kazubski.

Za zatrudnionych rob o tn ik ów :
Galicyjski Sekretaryat krajowy

Związku metalowców w  Austryi — w Krakowie

Wilhelm Topinek.

M ężow ie  zaufania k o w a li :

Jan Sykała. Jan Kliszer.

M ężow ie  zaufania to k a rz y :
Emil Zarytkiewicz.

M ężow ie zaufania ślusarzy, oddział I. :
Jan Katidefer. Jan Saromiewicz. Józef Dawida.

M ężow ie  zaufania ko tla rzy :
Wincenty Gorgon. Michał Majyok.

znajom ego dostrzegłem  wów czas pew ien rodzaj 
dzik iej radości, d ziw n ie jednak przykrej.

W tem  z tarasu, gdzie w znosiły  się nowe za­
budowania, zapewne oranżerya,*/idwie armaty 
bawarskie rozpoczę ły  ogień. Dalej w  parku, 
uKazała się kawalerya, znikając zaraz za pa­
górkam i. A le  człow iek w  aksamitnem ubraniu 
czuwał. Jedno słowo, jedno wskazanie palcem —  
i kapitan uprzedzony, odległość obliczona, ba­
terya znowu grać zaczyna. N iebaw em  dw ie ar­
maty, zmuszone do m ilczenia, a przez drzewa 
połamane i zryte  aleje, szwadrony, zaskoczone 
n iespodziewanym  ogniem , p ierzch ły w  nieładzie, 
podczas gdy w  mgle drobnego deszczu, płonęła 
oranżerya naprzeciw ko zgorzałego zamku.

Na ustach n iezw yk łego  doradcy w idać było 
uśmiech n iew ypow iedzianej goryczy , jakby w y ­
raz zaspokojonej nienawiści. Za in trygow any zb li­
żyłem  się do niego.

—  Kto pan jesteś — zapytałem  go nagle —  
że znasz tak dobrze m iejscow ość?

Spojrzał na mnie rozgorączkow anem i oczam i, 
dumnemi, a równocześn ie smutnemi 1 odpow ie­
dział ;

—  Jestem hrabia de Franceuil.
—  A w ięc, zam ek? —  rzekłem  zdziw iony.
—  Jest moją własnością. -
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Z warsztatów i fabryk.
Kraków. (P r z e d ł u ż e n i e  c z a s u  p r a c y  

w  f a b r y c e  J a r r y ) .  Rozpoczęta przed kilku 
laty akcya za skróceniem czasu pracy wydala 
bardzo piękne owoce. W e wszystkich w iększych 
fabrykach w  kraju czas pracy,', dzięk i energi­
cznym  akcyom  ze strony robotn ików , k tórzy  
w ów czas m asowo garnęli się do organizacyi, 
skrócono z 10 na 9 godzin  dziennie. W ówczas 
rów n ież mimo oporu ze strony jednego z naj­
w iększych  w yzysk iw aczy , fabrykanta Jarry 
w  K rakow ie, uaało się i w  jego  fabryce czas 
pracy ogran iczyć do 9 godzin  Robotn icy wnet 
jednak zapom nieli, że skrócenie czasu pracy 
Jarra musiał dać pod przymusem i opuścili sze­
reg i organizacyi, zdając się zupełnie na łaskę 
i niełaskę w szechw ładnego fabrykanta.

1 oto dziśr  k iedy w e  wszystkich fabrykach, 
gdzie  organizacya zapuściła silne korzen ie i stała 
się jedyną obroną interesów robotn ików , zdo­
b y ty  przed trzem a la ty  dziew ięciogodzinny czas 
pracy utrzym uje się i żadnemu z krakowskich 
fabrykan tów  naw et na myśl nie przyjdzie, by 
czas ten przedłużyć, gdyż  w ie, że natrafiłby na 
stanow czy opór ze strony zorgan izowanych  ro­
botn ików  Jarra w  bezczelny . cyn iczny sposób 
w yw iesza  w  swej fabryce obw ieszczen ie, ż e 
c z a s  p r a c y  p r z e d ł u ż a  n a  g o d z i n  10.

Jarra, który znany jest ze swych w rogich  
zapędów  w obec robotn ików , zaczyna postępo­
w ać jak pan na fo lw arku i narzuca robotnikom  
warunki pracy, nie pytając się ich zupełnie, 
czy  oni się na nie godzą. Postępowaniu Jarry 
n ie dziw im y się zupełnie, gdyż w iem yaiże w y ­
zysk iw acz ten siły robotn iczej czyha tylko, by 
w yzysk  ten jeszcze pow iększyć, dziw ie się jednak 
na leży  robotnikom , k tórzy  na coś podobnego 
pozwalają. Jarra chce robotn ików  u siebie pra­
cujących poddać pod zupełną swą władzę, chce 
zam ienić ich w  n iew oln ików , którym  własnej 
w oli i zdania mieć nie. wolno.

Dla robotn ików  jest to zasłużona nauka, że 
fanrykantow i ufać n igdy nie można. Jedynym 
jego  celem jest w yzysk  siły robotniczej i gdy 
m oże w yzysk  ten bezkarnie pow iększyć, w ów ­
czas nie cofa się przed niczem.

Grzegórzki. W  nowej fabryce Z ielen iew skiego 
zaczyna nasiawać now y k u rs ; dotychczasow i 
pupile zarządu faDryki rożn i R ys iew icze  i inni 
zostali z pracy wydalen i, a jak  nas słuchy do­
chodzą, podobno za czyn y  nie bardzo chwale­
bne. Tak to zaw sze byw a, że lizuń, tan diugo 
dob rym  jest w  oczach  fabrykanta, dopóki ten 
n if nożna się dosKonale na jego  kolorach. W y ­
dalenie to tych ludzi nie było żadną niespo­
dzianką dla innych robotn ików , gdyż wszyscy 
spodziew ali się, że to lada dzień musi nastąpić.

Znany Czyteln ikom  naszego organu B 1 a h u t, 
k ierow n ik  now ej fabryk i, posuwa swoje łajda­
ck ie postępowania tak daleko, że stara się 
wszelk iem i siłami starszych zaw odow o ukwali- 
fikow anych  robotm kow  usunąć, a m iejsce ich 
zastąpić taniem i silami n ieukwalifikowanem i. 
Na takich farbow anych  lisach jak Blahut znam y 
się bardzo dobrze i w iem y, do czego zdąża jego  
działalność. Zresztą co można się spodziewać 
po człow ieku, który w yszed ł ze szkoły Schustra 
z W itkow ie, gdzie  mu ciągle wpajano, iż  robo­
tnika należy uważać za n iewolnika, z którym  
można zrobić w szystko, ;co się ty lko drabowi 
kcpitaligtycztiem u spodoba. A  że tak jest, to 
dow odzi zachowanie się BLahuta w obec robo­
tn ików ; gdy robotn ik zw róci się do n iego o in­
fo rm a c ję  W sprawie roboty, to otrzym uje od­
pow iedź tak lekceważącą i petną prowokacyi, 
że raczej, należałoby uważać ją  za w yzw an ie, 
n iż za odpow iedź in fo rm a cy jn i chociaż prze­
cież obow iązk iem  Błahuta jest udzielić robotn i­
kow i w skazów ek, gdyż za to otrzym uje pensyę 
m iesięczną,, czerpaną z k rw aw icy  robotniczej.

Ciekaw i jesteśm y, czy  dzie je  się to za w iedzą  
p. Z ielen iewskiego, czy  też Blahut na własną 
rękę dopuszcza się tych szykan wobec robotn i­
k ó w ?

1 oset Zieleniewski, k tóry w ie le  m ów : o prze­
my śle kra jow ym  i w ykonu je całe masy robót 
dla kraju, pow inien w glądnąć.' w  tę sprawę

i pouczyć takich Blahutów, że polski robotnik 
w  swojej o jczyźn ie  nie zasłużył sobie na takie 
traktowanie go przez burszów  w itkow ick icli, • 
bo Kraków  to nie W itkow ice. Robotn icy zaś 
mają nową naukę, jak zachowują się wobec 
ńi.ćh ci, na których ciężko i krwawo pracują. 
Na w szystk ie te zakusy nie są w  stame reago­
wać, gdyż niema m iędzy niem i tej siły i soli­
darności, która potrzebna jest do walk i z w y  ' 
zysk iem ..Tylko silna organizacya zaw odow a m oże 
skutecznie odpierać w szystk ie zakusy ze strony 
w yzysk iw acy  kapitalistycznych. Bądźcie najzu­
pełniej przekonani, że czasy będą coraz gorsze, 
gdyż fabrykanci dziś już stoją złączeni w  sil­
nych organizaćyach, których głównem  zadaniem 
jest w yzyskać robotnika do na jw yższych  granic 
i zam ienić go na niewolnika, usłużnego na każde 
skinienie. O bow iązek  zmusza was jako ludzi 
w yzyskow ych , ludzi obarczonych rodzinami, 
które cierpią nędzę, abyście wstąpili do organi 
zacyi i wspólnem i siłami rozpoczęli walkę o w ię ­
kszy kawałek chleba.

Oświęcim. W  tych dniach opuścił fabrykę 
śrub w  Oświęcimu znanyę.‘czytelnikum  „M eta ­
low ca " k ierownik fabryk i Heintze, zacięty w róg  
klasy pracującej. H ein tze był gburem, a naj­
w iększe szykany stosował przew ażn ie p rzeciw  
robotnikom  polskim. Nareszcie sprzykrzyło :ię  
to wszystko funkeyonaryuszom , którzy wreszcie 
draba tego wydalili. ”  -- • ™

W iadom ość ta ucieszyła wszystkich  robotn i­
ków  i każdy z rozrzew n ien iem  pow tarzał słowa: 
„b yw a j zdrów , a nie wracaj n igdy ".

Radość ta wśród robotn ików  na w iadom ość
0 wydaleniu  Heintza była zupełnie naturalnym 
objawem , radość, gdyż H eintze w yzysk iw a ł ro ­
botn ików  w  najordynarniejszy sposób, sypał 
kary, wydala ł z pracy, słowem  szykanował na 
każdym  kroku, a najczęściej ludzi w cale n ie­
winnych. Rozpanoszony Prusak mścił się na 
bezbronnych robotnikach, jak dzika bestya, są­
dząc, że nikt nie potrafi po łożyć kresu jego 
łajdactwom .

Pismo nasze od czasu do czasu w ydobyw ało  
na św iatło dzienne jego  brudne sprawki, aż na 
reszcie skutek pożądany został osiągnięty.

Prusak, polakożerca, w róg  klasy pracującej 
poszedł w  duraki, a robotn icy pozostają dalej
1 z pewnością każdemu, kto będzie próbował 
naśladować Heintzego, zgotu ją los jem u podo­
bny.

Sanok W  fabryce w agonów  pracuje dwóch 
ślusarzy,, Czechów, nazw iskiem  Kokesch, ojciec 
i syn. Zachowanie się ich w obec drugich robo­
tn ików  zasługuje na najw iększą naganę. Na 
każdym  kroku starają się z naszych robotn i­
ków  w ydrw ić, a szczególn ie m łody Kokescli, 
k tóry  p o w in ien  jeszcze  słuchać, jak  trawa ro ­
śnie. a nie wściubiać swego nosa w  sprawy 
obchodzące ogół proletaryatu, na których się 
nie zna. Gdy robotn icy sanoeby zajęli się skła 
dką dla strejkujących w  Szw ecyi, obaj ci bracia 
słow ianie agitowali p rzeciw  składce. Podobne 
stanowisko m oże zająć, ty lko nędznik, który 
w yzu ty  jest z wszelk iego poczucia ludzkości.

Robotn icy sanoccy do tej pory  zachow yw ali 
zimną krew  i nie zw aża li na prowoka'cyę tych 
drabów Jednakowoż cierpliwość ma także swoje 
granice, dlatego ostrzegam y tych panków, by 
zm ienili swe postępowanie, gdyż m ogą się do­
czekać zasłużonej kary. R ów n ież i zarzad fa ­
bryki pow inien podobnym  indyw iduom  zwrócić 
uwagę, by  nie prow okow ali innych, bo robo­
tn icy na to nie pozwolą.

Żyw im y nadzieję, że nasza dobra rada od­
niesie pożądany skutek, gdyż w  przeciwnym  
razie za następstwa odpow iedzą ty lko sami pro­
w okatorzy.

■ >ysztat. W  f a b r y c e  i o d l e w a m i  ż e ­
l a z a  P o l l a k a  nie obow iązu je w idoczn ie u- 
stawa o normalnym dniu roboczym . U rzędow o 
nazyw a się w praw dzie, że czas pracy trwa od 
6 rano do 6 w ieczór, z 1 godzinną przerw ą na 
obiad i 1h  godzinną na śniadanie. Lecz robo­
tn icy zatrudnieni przy najcięższej pracy w  ma­
gazyn ie i na rampie, byw ają  regularnie zmu­
szani do pracowania na przez czas a ż  d o 10 
g o d z i n y  w  n o c y  a na placu pracują często

ctyrją n o c  ci sami ludzie, k tórzy  już cały 
dzień przedtem  pracowali i nazajutrz znowu 
cały dzień muszą robić. Tak w ięc  ludzie ci pra­
cują b e z  p r z e r w y  36 g o d z i n !  G dyby 
przynajm niej przy tem  odpow iednio zarobili. 
A le  za 10'nJ godzin pracy dziennej w ynosi za ­
robek w  m agazynie ty lko 1 K  50 h, na placu 
zaś i na rampie nawet tylko 1 K  40 ii. Za 
pracę dodatkową do 10 w nocy w ynosi nad­
w yżka zarobku zaledw ie 1 K. —  Robotn icy 
muszą znosić .milcząco ten niesłychany w y z j sk, 
bo do organizacyi żaden z nich praw ie nie na­
leży , a jeże li k tóry ośm ieli się mruknąć tylko, 
wnet w ylatu je za bramę. Fabryka ma dość g ło ­
dnych i 1 chętnych do pracy, a choćby ich chw i­
low o  brakło, to postara się o nich skwapliw ie 
„kupiec kato lick i" i „fryd low sk i radyka ł", n ie­
jak i F r o d 1. Frodl za łożył sobie tak zwaną 
„k an tyn ę", to jest kram z chlebem i wódką, 
tuż naprzeciwko fabryki. Portyer na bramie n i­
kogo nie puści do kancelaryi zarządu fabryk i, 
kto się nie w ykaże  „kartką p rzy jęc ia " od Fro- 
dia, bo ty lko ten dostanie pracę w e fabryce, 
kogo F r o d l  polecił. A le  Frodl ze swej strony 
n ikogo nie poleci, kto mu nie podpisze zobo­
wiązania, że u n iego będzie brał żywność. W y ­
płatę za takich robotn ików  odbiera w  kancela­
ry i fabrycznej F r o d l  i on wypłaca robotn i­
ków , potrąciw szy oczyw iśćłe  poprzednio swoją 
należytość. —  Tak bogaci się k rw aw icą najb ie­
dniejszych proletaryuszy katolik  i radykał p. 
Frodl. Przypuszczam y, że starosta p. B o b o w ­
s k i ,  gdy  się dow ie o tych nadużyciach, potrafi 
im koniec położyć.

Czarna lista dyrektora Schustra. Z powodu 
strejku w  p iln ikam i u R u m p a l a  w  Mistku 
został rozesłany następujący kom unikat: 
v „Z w ią zek  przem ysłow ców  północnych M oraw  
i Śląska. L. 1246. W  Mor. Ostraw ie 18 w rze ­
śnia 1909. P o u f n i e !  P. T. U firm y J. Rum- 
pal, p ilnikam i.! w  Mistku, która na leży do nasze­
go zw iązku, przyszło z powodu w ydalen ia robo­
tnika, im ieniem Jan K u p c a k, dnia 15 bm. do 
częściow ego strejku robotn ików  (4p? ludzi). P o ­
w yższa  firm a uprasza, żeby  strejKujących robo­
tn ików  pod żadnym w zględem  nigdzie do pracy 
nie przyjm owano.

Zw iązek  przem ysłow ców  pom ocnych Moraw 
i Śląska, F. S c  hu  s t e r  m. p .“

C zy generalny dyrektor hut w itkow ickich, 
S c h u s t e r, rycerz żelaznej korony nie w ie, 
że się dopuścił czynu przeciwko ustawie kar­
nej ? C zy w  Austryi nie obow iązu ją już żadne 
ustawy woDec „genera lnego gwałciciela  ustaw " 
Schustra ? Zobaczym y !

Sprawy techniczne.
Usuwanie kamienia kotłowego. Pan M. E

Schmidt w yda ł broszurkę o rezultacie badań nad 
kotłam i w  fabrykach północnej Francyi przy 
zastosowaniu swego sposobu usuwania kam ie­
nia kotłow ego  od osadów.

W zm iankow any sposób po raz p ierw szy za ­
stosowano w  jednej fabryce do trzech kotłów 
ognio-rurkowych, które czyszczą się, jak wia 
domo, najtrudniej. W  tej bateryi jednocześnie 
pracow ały ty lko 2 kotły, w  3-cim zaś, jako r e ­
zerw ow ym  dokonywano prob.

Zatrzym ano kocioł, aby ostygł w raz z zawartą 
w  nim w odą , normalnie i wolno, bez odpusz­
czania w ody. Na wystudzenie potrzeba było 8 
dni, w  ciągu których woda ozięb iła się zupeł­
nie, obm urowanie zaś kotła było bardzo słabo- 
ciepłe.

Poczem  spuszczono w odę i okazało się, że 
przeważna część zawartych w  kotle osadów 
spłynęła z wodą, w  kotle zaś osiadła ich bar­
dzo nieznaczna ilqść. Fakt ten naprowadził na 
myśl zastosowania w ody zimnej do czyszczen ia 
kotłów , tem bardziej, że zaraz po spuszczeniu 
w ody, z pom ocą zw yk łe j skrobaczki, bardzo 
łatwo usunięto resztę osadu^' przyk le jonego do 
ścian. Osad kotłow y, po wysuszeniu kotła, a szcze­
góln iej p rzy  współdziałaniu gorąca, szybko schnie, 
twardnieje i mocno przyrasta, szkodząc, ma się 
rozum ieć ścianom kotła.
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A b y  um ożliw ić prędsze ostyganie, w  2 do 3 
dni po wygaszeniu  kotła, tj. k iedy dostęp do ka­
na łów  ciągow ych  był m ożliw y, usuwano z nich 
p op ió ł; w  ten sposób dosięgano całkow itego 
wystudzenia kotła zawartej w  nim w ody 
w  przeciągu dni ośmiu. Ostatecznie, po szeregu 
licznych  dośw iadczeń, nabrano przekonania, że 
najlepiej oczyszcza się kocioł, je że li dopiero po 
takiem wystudzeniu otw ierano kran spustowy, 
bacząc p rzy  tern, aby przez klapę bezp ieczeń ­
stwa był dop ływ  pow ietrza.

K iedy  się w ynurzą w ierzchn ie rzędy  rurek, 
opłukuje się je zapom ocą w ęża  sikaw kow ego, 
połączonego ze zbiorn ikiem  ciśn ien iowym . Po 
zupełnem w ypuszczen iu  w ody  z kotła, na leży 
zaraz pozostały osad zeskrobać i kocio ł znów 
wypłukać. W  p ow yższy  sposób by ł zupełnie o- 
czyszezony  kocio ł o 2000 mm średnicy i 4-500 mm 
długości z jednym  podgrzew aczem , w  przeciągu 
jednej godziny, pozostałe zaś przytein  resztki 
osadu m iędzy rurkami b y ły  usunięte za pomocą 
odpowiednich skrobaczek stalowych. Z tej sa­
mej seryi dośw iadczeń okazało się, że bardzo 
dobre rezu ltaty otrzym ano, gd y  każdy kocioł 
pracował dwa miesiące, a 1 miesiąc był n ie­
czynny. Stąd w yn ika, że na rok wypadało 4- 
krotne czyszczen ie. Pon iew aż nie w szędzie  m o­
żna mieć odpow iedn ie warunki, p rzy których 
dałoby się czyścić ko tły  według praw idła: 1) aby 
spuszczać w odę z kotła bez ciśnienia i 2) aby 
m ieć możność zatrzym ania pracy kotła na prze­
ciąg 8 dni. W  bardzo n iekorzystnych  warun­
kach pracująca instalacya kotłow a jednej z fa ­
bryk  w  Am iens, dow iedziaw szy się o tych do­
świadczeniach. zaczęła stosować u siebie ten 
sposób czyszczen ia kotłów  i po parokrotnych 
próbach, uw zględn iających  m iejscowe warunki, 
otrzym ała w ięcej, n iż zadowalniające rezultaty, 
pozw alające usuwać n ietylko now y, ale pozo­
stały od paru lat gdzien iegdzie  i p rzyw arty  osad 
kam ienia kotłowego. Pan M. E. Schmidt w  swej 
broszurze opow iada poszczególne wypadki ro­
zm aitego sposobu ochładzania Kotłów, w zględn ie 
do m iejscowych warunków  stacyi, kładzie je ­
dnak nacisk na m ożliw ie  w olne i zupełne ochła­
dzanie w ody w  kotle i kołta samego.

Nie m ówiąc o taniości tego sposobu, a jed y ­
nie podnosząc jogo dobroć, szczególn iej przy 
kotłach ognio-rurkowych, p. Schmidt gorąco po­
piera rozpow szechn ien ie tego sposobu, pow o łu- 
jąc się na zebrane w  praktyce przyk łady. Ma 
on jedną słabą stronę, tj. że naraża na ośińio- 
dniową stratę czasu w  pracy kotła parowego.

Rozmaiiośd.
Nowoczesny Babilon. Now oczesny kapitalizm  

jest rewolucyonistą, który n iszczy w szystk ie  
zabytk i przeszłości. Zm ienił on w  n iebyw ały 
sposób oblicze ziem i i stw orzył n ow e prawa 
społeczne. Szczególn ie „n o w y  św ia t“ przedstawia 
przyk łady, którym  rów nych  nie podaje, historya. 
Takich w ędrów ek  ludów, jak ie  w idzim y w  A ine 
ryce północnej, nie było  jeszcze  w  dziejach 
ludzkich. Legenda biblijna opow iada nam o bu­
dow ie w ie ży  Babel. W  o w ie le  w iększych  ro z­
miarach dzieje się to w  miastach am erykańskich: 
N ow ym  Jorku, Chicago i w  San Francisco.

Urząd statystyczny miasta Chicago ogłasza 
statystykę, z której w yjm ujem y następujące 
daty:

Chicago liczy  obecnie 2,5^2.835 m ieszkańców. 
Pochodzą oni z 40 rozm aitych krajów Europy 
i A zy i.

U rodzonych Am erykanuw  jest ty lko  699,554. 
N iem ców  jest 548.000. Chicago jest w ięc po 
Berlinie i HaniDurgu najw iększem  miastem nie- 
m ieckiem . Po N iemcach idą Irlandczycy z 240.000 
m ieszkańców.

Po laków  m ieszka w  Chicago 173.000 nńe- 
szkańców, a w ięc nie o w ie le  mniej, co w e L w o ­
wie. Chicago jest w ięc po W arszaw ie i Lw ow ie  
najw iększem  miastem polskiem.

Dalej idą S zw edzi (143.000),Rosyan ie (123.000). 
Czesi (160.000). L iczba Ch ińczyków  i Japończy­
ków  jast bardzo mała, bo ty lko  2076.

Podobne stosunki panują też i w  N ow ym  
Jorku. Na 3 i pół m iliona m ieszkańców  jest 
tylko 737.000 urodzonych w  Am eryce. Żydów  
w  N ow ym  Jorku jest 672.000.

Dlaczego należę do organizacyi ? Bo posiadam 
odwagę trzym ania się razem  z moim i tow a rzy ­
szami pracy i żądania uczciw ie tego, co nam 
się słusznie naieży.

Pon iew aż chcę, aby każdy m ężczyzna, każda 
kobieta, każde dziecko miało dostateczne u trzy­
manie, dostateczny pokarm  i p rzyodziew ek .

Pon iew aż w a lczę p rzeciw  brudom i głupocie, 
a pragnę zdrow ia  i oświaty'.

Pon iew aż w ięcej szanuję charakter uczciw y, 
chociaż łachmanami okryty, aniżeli zarozum ia­
łego głupca posiadającego konto bankowe.

Pon iew aż zorgan izow any robotn ik jest ogó l­
nie szanowanym  z w yją tk iem  przez n ieprzy ja ­
ciół interesowanych, którym  opinię nie uczci­
wość, lecz pieniądz dyktuje.

Pon iew aż przez opłacania składek mam tę 
pewność, że uczynić będzie m ożna coś dla po­
lepszenia naszych stosunków ; że otrzecj?będzie 
można łz y  zgłodniałej żon ie i dzieciom .

Pon iew aż w o lę  zerw ać z całą hordą zaco fa ­
nych p rzeciw n ików , an iżeli opuścić m ojego tow a ­
rzysza  pracy.

Pon iew aż domagam się w ięcej chleba, w ięcej 
życia, a mniej w yzysku  ! W ięcej pokarmu a mniej 
zb y tków  W ięce j zdrow ych  i schludnych m ie­
szkań, a mniej zbrodn i! W ięcej dobrobytu 
i szczęścia, a mniej piekła i n ędzy ! W ięcej 
ośw iaty, a mniej zabobonów ! W ięcej szczęśli­
w ych  m ałżeństw , a mniej brudnych i pijanych 
m ężczyzn  i kobiet.

Z powodu strejków i bojkotów 
om ijać  należy następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich kateguryj: Tarnów (fabryka 

Bart iK a); Wiedeń („Alf? S e p a r a to r , fabryka 
tow arów  blaszanych i m aszyn mleczarskich, 
X II. W ;enerbergstrasse; Herman i Neukomm, 
centralne o g rzew a n ie ); Krasna (firm a Bcer, 
fabryka m aszyn ); Bbhm Kamnitz (firina Roch- 
l i tz);  Bielsko-Biała (w szystk ie  zak łady ); Sera­
je WO w szystk ie  warsztaty).

Blacharze: Zsolna (w szystk ie  w arszta ty ); Mo- 
star (H erzegow ina ); Passau (Baw arya) w szys t­
k ie w arsztaty).

Drikerzy. Wiedeń (firm a Koteborsky, XVI. Hipp- 
gasse 4).

Ślusarze: Meran (w szystk ie  warsztaty). Serajewti 
(Bośnia) w szystk ie warsztaty.

Jokarze: Kapfenberg (firm a Braci Bohler). 
Ślusarze galantery jn i : Wiedeń (firm a Witt).

lu s a z e  meblowi: Wiedeń (w szystk ie  warsztaty). 
Odlewacze i formierzy: Gorlice (W egner); Miirz- 

zuschlag (firm a Bieckmann); Andritz (fabryka 
maszyn A n d ritz ) ; Neisse (firm a Rettig i S -ka). 

M odeiiśc i: Tarnów (Bracia Bartik).
Pilrdkarze : Tarnów (fab ryka  B a rt ik a );
Drikerzy: Wiedeń (w szystk ie  zakłady). 
Z e g a rm is trze : St. Gotthard W ęgry .
Robotniry kos: Kaik i Sshlebusch (p row incye 

nadreńskie.

Zgubiono następujące książeczki leg itym acyjne:
H e n r y k  W i l d m a n ,  ślifierz, nr. centr. 73-301, 

urodzony dn. fi lipca 1875 w Wiedniu, przystąpił dnia 
28 kwietnia 1900 w W iedniu ; F r a n c i s z e k  K o ś ­
ni a k, ślusarz, nr. centr. 142.872, urodzony dnia 21 lu­
tego 1888 w Bernie, przestąpił dnia 1 c zerw ca tK jS j 
w Bern ie; F r a n c i s z e k  K r i  k a v  a, ślusarz, numer 
centr. 5134, urodzony,,dnia 14 lipca 1884 w Bratschitz, 
przystąpi! dnia 30 października .1908 w  W iedniu ; ,i'an 
B ii h m. ślusarz, nr. centr. 28.703,. urodzony dnia 18 
grudnia 1859 w  Norymberdze, przystąpił dnia 18 lu­
tego 1905 w  Baden.

Zw raca się uwagę wszystkich kasyerów grup i stacyj 
płatniczych, by na powyższe legitym acye n ie  w y ­
p ł a c a l i  w s p a r c i a  p o d r ó ż n e g o ,  lecz takowe za­
trzymali i odesłali do Centrali.

C elem organizacyi współdzielczej jest bro- 
nienie nas przeciw  hchwie handlarzy żywno­
ściowych. Dlatego też obowiązkiem ■ »st na­
szym zakładać i popierać organizacye współ-  

dzielczo-konsum cyjne!

HUMlinilHATY.
GRUPY MIEJSCOWE. 

Koledzy!
Juz od paru m iesięcy istn ieje w e L w ow ie  

filia  Centralnego Zw iązku  Państw ow ego jub i­
lerów , graw erów  i pokrewnych zaw odów .

Nasi ko ledzy  fachow i na zachodzie, już od- 
dawna odczuli koniączność istnienia takiej or­
gan izacyi, k tóraby m ogła bronić ićh interesów . 
I gdzie  ty lko  okiem  sięgnąć na zachodzie, u j­
rzym y w szędzie  masy naszych ko legów  facho­
w ych  skupiających się w  zw iązkam i zaw odo­
wych, p rzy  pom ocy których zdołali ju ż zdobyć 
lepsze warunki bytu.

P raw ie  ju ż w szędzie  zdobyto przy  pom ocy 
organ izacyi ośm iogodzinny dzień  roboczy i le­
psze w ynagrodzen ie. A  u nas warunki pracy 
są poniżej krytyk i. I cierp im y za młodu, na to, 
aby na starość być w yrzu cow ym  na bruk, bez 
najm niejszych środków  do życia, z powodu 
braku siły, którą postradaliśm y przez nikczem ne 
warunki pracy, jak ie  u nas istnieją. Otóż to złe 
można usunąć jedyn ie  ty lko przez silną orga- 
n izacyę zaw odow ą, która ju ż istnieje.

A  w ięc n ikogo nie pow inno z nas braknąć 
w  szeregach tej organizacyi, a lepsze ją tro  do 
N a s  będzie należei?:^!

w ięc  dalej bracia do szeregu 
Z jednaką myślą, dłonią w  dłoń.

Gantralny Związek jubilerów, grawerów i pokre­
wnych zawodów. —  Grupa miejscowa Lwów.
Baczność K o le d z y ! W  sobotę, dnia 27 b. tn. 

odbędzie się o godzin ie 8 w ieczorem  zgrom a­
dzenie, w  lokalu w łasnym , p rzy  ul. Pańskiej 12, 
I p., na które w szystk ich  członków  zaprasza

Zarząd.

Grupa miejscowa Lwów. W szystk ie przesyłki, 
lis ty  i korespondeneye w  sprawach organ izacyi 
posyłać na leży na adres kol. Ludw ika Landku- 
scha, Lw ów , ul. Żółk iew ska 59a; tam rów nież 
na leży uiszczać wkładki i wpisowe.

Morawska Ostrawa. W szelk ie  ko­
respondeneye w  spraw ie organ izacyi adiesować 
n a le ż y : W incenty W i n k l e r ,  Strassmanbrau, 
Mor. Ostrawa.

W y k a z  s k ła d ek  na s tre jk u ją c yc h  w  S z w e c y i .
G ru p a  m i e j s c o w a  w  P o d g ó r z u  100 k or.; 

poprzednio w ykazano 605 kor. 15 hal., razem  
705 kor. 25 hal.

M B a i

J p z  w y s z e d ł !  ~ n ~ -------- »
W IELK I IL U S T R O W A N Y

KALENDARZ ROBOTNICZY
1910 □ □ □ na rob □ □ □ 1910
i zaw iera : kalendarz rzym sko-katolick i, grecko­
katolicki, ewangielick i, żydow sk i i astronom i­
czny, dział in form acyjny, oraz bogaty dział 
literacki, na k tóry  składają s ię : w y ją tek  z pa­
m iętnika Ignacego D a s z y ń s k i e g o  (areszto­
wanie go w  Królestw ie, w ię z ien ie , odstaw ienie 
do gran icy) z ilu stracyam i; now ele Ż e r o m ­
s k i e g o ,  T e t m a j e r a ,  Ant. F i o t r o w s k i e g o  
(z ilustracyam i), Zbign iewa W o s z c z y ń s k i e g o ,  
Brunona K o s t e c k i e g o ,  G o r k i  j a  i in n ych ; 
artyku ły W ilhelm a B o e l s c h e g o ,  Henryka 
C u  n o w a ,  Anton iego P a n n e k o e k a ,  Stani­
sława G i e r s z y ń s k i e g o  itd., szereg poezy j 
i kilkanaście rycin znakom itych malarzy, m ię­
dzy niem i reprodukcyę znanego obrazu Stro., 

n ow sk iego : „A g ita to r " .

□ □ □ □ Cena 80 halerzy. □ □ □ □
Do nabycia u w szystk ich  ko lporterów  par­

ty jnych  oraz w  a d m i n i s t r a c j  i w ydaw n ictw  
P. P. S. D., K raków , ul. W iślna 5.
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